STEVE JOBS
O filmie

Film zabiera widzów za kulisy wielkich konferencji, podczas których Jobs ogłasza światu trzy milowe osiągnięcia. Poznajemy go na minuty przed prezentacją Macintosha w 1984 r., opowieść kończy się w 1998 r., kiedy Jobs przedstawia światu iMaca. Na zapleczu rewolucji cyfrowej poznajemy Steve’a Jobsa – człowieka i geniusza w epicentrum wydarzeń. 
Za reżyserię filmu odpowiada laureat Oscara Danny Boyle. Scenariusz, na podstawie bestsellerowej powieści Waltera Isaacsona, napisał Aaron Sorkin, również nagrodzony złotą statuetką. Producentami obrazu są: Mark Gordon, Guymon Casady, Scott Rudin, Danny Boyle oraz zdobywca Oscara Christian Colson. W tytułowej roli zobaczymy Michaela Fassbendera, w postać Joanny Hoffman wciela się laureatka Nagrody Akademii Kate Winslet. Współzałożyciela Apple’a gra Seth Rogen, byłego szefa Apple’a – Jeff Daniels. 
Danny Boyle
Jakie myśli towarzyszyły ci podczas lektury scenariusza autorstwa Aarona Sorkina? Co sprawiło, że postanowiłeś nakręcić ten film?

Kiedy przeczytałem scenariusz, wiedziałem jedno – że byłbym szaleńcem, gdybym się na to nie zdecydował. Odebrało mi mowę. Wiedziałem, że nigdy wcześniej nie zrobiłem czegoś podobnego. To prawdziwe wyzwanie – ze względu na samowystarczalność tego człowieka, jego niezależność i to, jak ogromny jest w tym scenariuszu materiał językowy. Jobs według Sorkina to postać szekspirowska. Błyszczy, jest brutalny i zarazem zabawny. W charakterze Jobsa kryje się wiele osób, wiele rożnych wcieleń. On jest jak osobna planeta, wokół której krążą inni, oddani mu bez reszty. Czasem spotykamy takich ludzi, oni wytwarzają własną grawitację. Ich siła jest tak wielka, że z zewnątrz wydają się potworami. Pokazanie tego na ekranie jest wyzwaniem. I Jobs jest takim monstrum, stworzonym przez piękny język i… dwie kobiety. 
Film nie jest biografią. A jednak pojawiają się w nim realne wydarzenia i ludzie…
W dużej mierze opieraliśmy się na książce Isaacsona, ale chcieliśmy pokazać inną „podróż”. Sorkin nazywa ten film „portretem impresjonistycznym”. Wydarzenia w filmie są realistyczne, prawdziwe, ale film jest abstrakcją. Pokazuje wydarzenia – prawdziwe i wymyślone – w trzech aktach zogniskowanych wokół premier: Macintosha w 1984 r., NeXTcube’a w 1988 oraz iMaca w 1998 r. Sześć postaci pojawia się i ściera ze sobą trzy razy, w mniej więcej czterdziestominutowych aktach poprzedzających prezentację kolejnych rewolucyjnych produktów. To nie jest prawdziwe życie, to raczej „spotęgowana” wersja prawdziwego życia. 
Scenariusz Sorkina to coś więcej niż Jobs jako osoba. On zmienił życie nas wszystkich. To, jak porozumiewamy się ze sobą w dzisiejszych czasach – podczas gdy jego sposób kontaktu z ludźmi był głęboko dysfunkcyjny. Ale to także film o pracy zespołowej – Jobs potrafił zmusić do współpracy prawdziwych indywidualistów. Jest pewne szaleństwo w jego determinacji, to zmieniania ludzi. 
Niezwykły w scenariuszu Sorkina jest rytm języka, to na nim oparta jest całość. Byłem porażony, widząc aktorów wtapiających się w ten rytm. Wiedziałem też, że to dla nich ogromne wyzwanie. Kręciliśmy przecież sekwencjami. Trzy akty filmu powstały osobno. Aktorzy musieli więc, pracując nad konkretną częścią filmu, pamiętać o tym, kim są i jacy będą w innych częściach filmu. Są w ciągłym ruchu, mówią bez przerwy, cały czas wykonując kolejne czynności. Taki był zresztą model pracy Jobsa. Nie lubił nudnych zebrań, unikał ich. Taka też była praca na planie. W ciągłym ruchu, w niekończącym się dialogu. Pozwoliłem więc aktorom, by zachowywali się naturalnie. Po prostu chodzili i rozmawiali. Dlatego tak ważny jest w tym obrazie montaż i światło. Geoff Healey i Alwin Küchler są artystami. 
Jak wyglądała praca z Michaelem Fassbenderem? Skąd wiara, że to właśnie on będzie potrafił tchnąć życie w postać Jobsa?
Nigdy nie współpracowałem z aktorem nad podobnym scenariuszem. Michael zrobił rzecz niezwykłą. Wielokrotnie widziałem go przy pracy nad scenariuszem, każdego dnia na planie wygłaszał kwestie niemal hamletowskie, czy learowskie. Znał scenariusz tak dobrze, jakby napisał go sam. Na naszych oczach jakby tworzył nową rzeczywistość. Zawsze wiedziałem, że jest w nim coś „jobsowskiego”. Jest w nim jakaś intensywność, we wszystkim, co robi. Jako aktor jest prawdziwy, bardzo odważny, mocny. I zabawny zarazem, scenariusz również taki jest. Jestem szczęściarzem, że mogłem pracować z takim aktorem przy takim scenariuszu. 
Kiedy udało mi się pozyskać Fassbendera do współpracy, wiedziałem, że muszę znaleźć kogoś, kto dotrzyma mu kroku. Stąd wybór wybitnej aktorki, jaką jest Kate Winslet. Wiedziałem, że jest wyjątkowo utalentowana, ale nie wiedziałem, jak mocno wchodzi w rolę, jak cholernie dobrze się do niej przygotowuje. Joanna Hoffman, w której rolę się wciela, jest kimś, kto próbuje okiełznać tego nieprawdopodobnego człowieka. Kate jest w tej roli znakomita. Podobnie jak Michael, właściwie od razu weszła w specyficzny rytm języka tego filmu, dodając do niego osobiste cechy. To wielcy aktorzy – muzykalność języka tego filmu mają we krwi. To jak z wielkimi muzykami – dajesz im do posłuchania próbkę Mozarta, a oni intuicyjnie znają dalszy ciąg. Sorkin był pod wrażeniem Joanny Hoffman, z którą konsultował scenariusz. W książce Isaacsona pojawia się na paru stronach, u nas jest postacią równorzędną. 
W filmie zobaczymy także Setha Rogena…
Steve Wozniak był z nami podczas przesłuchań, to nie do przecenienia. Seth to esencja Wozniaka. Od początku do końca. Nawet nie mogę znaleźć odpowiednich słów. Sięgnął do korzeni tego człowieka. W tak zwanych duszach towarzystwa, w ludziach zabawnych jest bardzo poważna część ich osobowości, dużo ambicji, instynktu i przemyśleń. „Woz” stara się przypomnieć Jobsowi początki, to, jaki był kiedyś, ale on ma w głowie tylko jedno – innowację. „Woz” patrzy na to inaczej – owszem, innowacyjność jest ważna, ale ważni są też ludzie, którzy byli tu przed tobą. To jego największy przyjaciel i człowiek, z którym wymyślił „osobisty komputer”, ale bardzo się różnią, stąd są w konflikcie. Sethowi udało się pokazać tę dwoistość. 
Jobs porównuje siebie w filmie do dyrygenta. A przecież nie jest muzykiem, nie potrafi grać na żadnym instrumencie…
Jobs nie był przecież inżynierem ani programistą. Jego umiejętności inżynieryjne były raczej podstawowe. Ale potrafił połączyć wszystko, zsyntezować. To zresztą bardzo przypomina pracę reżysera. Nie potrafię być operatorem ani pracować nad światłem, nie zrobię kostiumu, tak jak zrobią to specjaliści, ale – mam nadzieję – umiem to wszystko połączyć, scalić. 
Co dostaną widzowie, jak odbiorą film?

Przede wszystkim chciałbym, by zobaczyli, jak wiele zawdzięczamy Jobsowi. Jego pasji, innowacyjności, szaleństwu, jego szalonemu oddaniu, poświęceniu, które rzutowało na życie prywatne. Chciałbym, by widzowie zobaczyli w tym geniuszu, wizjonerze także człowieka. Prostego człowieka z wadami i zaletami. 
Aaron Sorkin

W jakim stopniu biografia autorstwa Isaacsona wpłynęła na film? Kim jest Steve Jobs, którego zobaczymy na ekranie?
Tak naprawdę książka Waltera Isaacsona jest bardzo dziennikarska, obiektywnie oparta na życiu Jobsa, poparta dogłębnymi pracami nad materiałami źródłowymi, wypowiedziami realnych osób, które towarzyszyły Jobsowi w pracy i życiu. To wysokiej próby dziennikarstwo – Isaacson był przecież szefem CNN i TIME’a. Jemu zależało na obiektywności, moja wizja Jobsa jest subiektywna. To moja interpretacja jego osobowości. Starałem się raczej namalować jego obraz niż zrobić fotografię, to impresja. Jedynym wydarzeniem, które odzwierciedlamy, jest prezentacja Macintosha, kiedy nie mógł zmusić go do odpowiedzenia „Hello”. Dwie kolejne prezentacje miały miejsce, ale w innych miejscach. I z pewnością wyglądały inaczej. Mam nadzieję, że widzowie zobaczą Jobsa jako człowieka. Kogoś, kto prawdopodobnie byłby szczęśliwszym człowiekiem, gdyby uwierzył, że bycie geniuszem i zwykłą życzliwość da się pogodzić. 
Proszę opowiedzieć o niezwykłej w kinie trzyaktowej strukturze filmu.
Mnie po prostu bliżej do dramatopisarstwa. Czuję się dobrze w przestrzeniach nieco klaustrofobicznych, w których czas odmierzają głośno wskazówki zegara. Uznałem też, że taki obraz będzie po prostu ciekawszy. Czytając książkę Isaacsona i rozmawiając z Wozniakiem, Hoffman, Johnem Sculleyem, Andym Hertzfeldem, Lisą Jobs, znalazłem pięć punktów spornych w interpersonalnych stosunkach Jobsa z ludźmi go otaczającymi. I niejako „wgrałem” je w prezentację trzech najważniejszych dzieł Jobsa. 182-stronicowy scenariusz jest oparty na dialogu. To wielkie wyzwanie dla reżysera, ale to Danny Boyle! On te wszystkie słowa „ufilmowił”, przeniósł na język filmu, dzięki czemu stały się fascynujące wizualnie. Każdy akt nagraliśmy jak osobny film. 
Filmowy Jobs nie cofa się przed niczym, by osiągnąć cel. Straszy, manipuluje, kłamie…

On po prostu wierzył, że te metody są skuteczne i najlepiej zmobilizują ludzi. Często powtarzał „Możesz zrobić to lepiej. Zrób to od nowa”. Kiedy otrzymywał nową wersję, powtarzał ponownie „Możesz zrobić to lepiej”. I tak kilka razy. W rzeczywistości nawet nie spoglądał na kilka pierwszych wersji. Tak, to straszne, ale z drugiej strony – jakże mobilizujące. Myślę, że wynikało to z jego skomplikowanej osobowości. 
W filmie jest scena, w której „Woz” mówi „Twoje produkty są lepsze niż ty, bracie”, a Steve odpowiada za jego plecami „Właśnie o to chodzi, bracie”. 

Artyści przedstawiają lepszą wersję siebie w swojej twórczości. Próbują znaleźć perfekcję, która w rzeczywistości nie istnieje. Podobnie jest z Jobsem. Wścieka się, kiedy w reminiscencjach z lat siedemdziesiątych „Woz” mówi „Komputery to nie obrazy”. Jobs zawsze szukał kontroli, chciał kontrolować wszystko. To zaczęło się pewnie w dzieciństwie i miało związek z adopcją. Miał obsesję kontrolowania. A to, co robił, te wszystkie produkty, rzeczywiście jest lepszą wersją jego samego. 

Michael Fassbender
Walter Isaacson, autor biografii Jobsa, wcześniej napisał książki o Einsteinie i Benjaminie Franklinie. Co takiego było w Stevie Jobsie, że znalazł się w takim towarzystwie? 

On przede wszystkim uważał, że komputery powinny być dla wszystkich, nie tylko dla hobbystów. Od początku chciał, aby komputer był intuicyjnym narzędziem dla ogółu, by ludzie się go nie bali. Jego historia jest tak niezwykle ważna, ponieważ zmienił życie każdego z nas. Zmienił sposób funkcjonowania świata, komunikacji międzyludzkiej, naszej codzienności – sposób, w jaki oglądamy filmy, czytamy książki, słuchamy muzyki… Ktoś, kto wpłynął na tak wiele aspektów ludzkiego życia zasługuje na zainteresowanie. 
Nie wszyscy są zwolennikami metod pracy Jobsa, bywał makiaweliczny…

…o, tak, ja też to dostrzegam. Czy niektóre jego metody były okrutne? Może. Czy słusznie mobilizował w ten sposób ludzi? Nie wiem, może nie. Ale czasem osobowość i osiągnięcia przeplatają się, wpływają na siebie wzajemnie. Czasem ludzie po prostu potrzebują prowokacji czy manipulacji, by działać. Wiem to jako aktor, reżyserzy tez często stosują takie taktyki. Gdybyśmy pracowali właściwie bez przerwy, nasza cierpliwość też by się skurczyła. A ten człowiek pracował bez ustanku – jak choćby przed premierą Macintosha, kiedy cały zespół harował po 20 godzin przez kilka tygodni. Steve Jobs wiedział, że musi pracować bez przerwy, by wyprzedzić czas i innych. Ile dni wolnych miał w ciągu 40 lat? Założę się, że niewiele. Jeśli masz wizję, po prostu poddajesz się jej. Nawet jeśli trwa to 40 lat. 
To chyba najdłuższy scenariusz, jaki kiedykolwiek zrealizował Danny Boyle. Co wniósł do scenariusza Sorkina?
Danny jest optymistą, kimś o pozytywnym usposobieniu. Do tego potrafi zaszczepić to we współpracownikach. I myślę, że to samo robi ze scenariuszem. Energia, jaką wnosi za sprawą kamery jest nie do opisania. To konieczne zwłaszcza przy tego rodzaju scenariuszu. Trzeba poruszyć widownię, która otrzymuje dwugodzinną „gadaninę”. Danny to potrafi, bo przecież zaczynał jako reżyser teatralny. 
W Apple’u wszyscy wiedzieli, że jest tylko jedna osoba, która potrafi dotrzymać kroku Jobsowi. Jak pracowała Kate Winslet, która wciela się w postać Joanny Hoffman?
Joanna miała na Jobsa ogromny wpływ. Była wobec niego uczciwa, nie bała się. Kate bezbłędnie oddaje ducha Joanny. To jedyna osoba, która umie ściągnąć go na ziemię, widać to w kreacji Kate. Szczerze mówiąc, sam zawdzięczam Kate to, jak zagrałem. Miała na moją rolę duży wpływ. Pamiętam, jak spotkaliśmy się na próbach czytanych, ona już wtedy była Joanną, posługiwała się jej akcentem. Była bezbłędna. Pomyślałem: „O, rany! Jestem przerażony!”. Kate ma ogromny talent. Na planie mogliśmy polegać na sobie. To bardzo ważne, bo daje poczucie bezpieczeństwa. Ale praca z nią to także nieustająca artystyczna prowokacja, która jest niezbędna dla aktora. Kate jest aktorką bardzo intuicyjną i doskonałą technicznie. 

Relacja Jobsa ze Stevem Wozniakiem była szczególna i bardzo skomplikowana…
Steve świetnie wiedział, że spotkał kogoś niezwykłego. Wiedział, że to dla niego wehikuł, dzięki któremu realizacja jego pomysłów znacznie przyspieszy. Myślę, że Steve Jobs był perfekcyjnym „sprzedawcą” swoich idei, wielkim negocjatorem i łowcą talentów. „Woz” natomiast był kimś, dzięki komu Steve mógł sprzedawać swoje pomysły, ponieważ wiedział o komputerach wszystko. Ale czy „Woz” umiałby to sprzedać sam? Czy miał wizję? Nie, chyba nie. To para idealna, doskonałe połączenie. Dlatego tak dobrze współpracowali. „Woz” był genialnym projektantem, ale potrzebował wizjonera, jakim był Jobs. Seth Rogen jest idealny do tej roli. Każdy film potrzebuje takiego aktora. Profesjonalisty i kogoś wyjątkowego zarazem. Jest zrelaksowany, hojny, a przy tym to jeden z najciężej pracujących ludzi, jakich kiedykolwiek spotkałem. Pamiętajmy, że jest nie tylko aktorem, ale i scenarzystą, reżyserem i godzi to wszystko ze sobą. 
Świat po śmierci Jobsa pogrążył się w smutku. Jak po śmierci gwiazdy rocka albo szanowanego przywódcy. Co było w nim takiego wyjątkowego?

To był wizjoner. W wielu aspektach. Zrewolucjonizował ludzkość, sposób komunikacji. Gdziekolwiek spojrzysz, ktoś właśnie będzie spoglądał na swojego Iphone’a, ten miniaturowy komputer „osobisty”. Być może właśnie coś fotografuje, może słucha muzyki, może czyta książkę albo wysyła e-mail. Dziś to nasza druga ręka. On po prostu zmienił nasze życie. 
Kate Winslet
Kiedy przeczytałaś scenariusz…
…od razu wydał mi się czymś wielkim i ważnym. Byłam naprawdę podekscytowana. Jest intensywny, energetyczny, pulsujący. Pracując nad rolą, skupiałam się na tych wszystkich dialogach, wiedziałam, że to będzie aktorskie wyzwanie. Ale dialogi Sorkina są bardzo naturalne, on właśnie tak pisze. Podczas prób poprosiłam Jeffa Danielsa o jakieś wskazówki, odpowiedział: „Po prostu naucz się swoich kwestii. To wystarczy. Niczego nie przeocz, nie zmieniaj. Po prostu naucz się sowich kwestii w tym cholernie dobrym scenariuszu”. I miał rację. 

Pracowałaś nie tylko na materiałach źródłowych, miałaś również możliwość spotkania Joanny Hoffman. Kim jest w tym filmie?

Stare filmy, na których widać Joannę, były doskonałym materiałem wyjściowym. Dowiedziałam się nie tylko tego, jak Joanna wyglądała w danym okresie czasu, ale także poznałam jej manierę, jej język, akcent. Ta kobieta ma niezwykły charakter. Jest niewysoka, drobna, ale jej gesty już takie nie są. A przy tym wszystkim to ktoś bardzo ciepły, bardzo ludzki. Kiedy rozmawiałam z nią na temat charakteru jej postaci, dbałyśmy, by używać trzeciej osoby. Moja kreacja bazuje na samej Joannie Hoffman i jej historiach. Ale starałam się także oddać jej ducha oraz honor, bo jest bardzo honorowym człowiekiem. Patrzy się na nią jak na „zawodową żonę” Jobsa, choć ona nigdy się nią nie czuła. Powiedziała mi, że nikt nie wybrałby tak niezorganizowanej osoby jak ona na „zawodową żonę”. Tak naprawdę moja Joanna składa się z różnych kobiet, które towarzyszyły zawodowo Jobsowi. 
W Steve’a Jobsa wciela się Michael Fassbender. Co pomyślałaś o tym wyborze?
On w tej roli po prostu nokautuje! Michael używa swojej własnej metody aktorskiej. Pamiętam, kiedy po nakręceniu dwóch pierwszych aktów, przystąpiliśmy do prób czytanych trzeciego aktu. Wszyscy aktorzy, ja również, wyciągnęli swoje scenariusze, Michael tego nie zrobił. Całą rolę miał w głowie. Żył nią. Ustawił nam wszystkim poprzeczkę bardzo wysoko. 

Joanna ma specyficzny styl, do tego akcja dzieje się w różnych dekadach. Jak powstawała – fizyczna – postać Hoffman?

Na szczęście brałam udział w procesie powstawania wyglądu Joanny. Wykorzystywaliśmy wszystkie możliwe zdjęcia Joanny, jakie udało się zdobyć. Joanna zresztą użyczyła nam swoich ubrań, które zostawiła z tamtych czasów. Dzięki rozmowom z nią, a pamięta wszystko, udało nam się stworzyć asymetryczny wizerunek z lat 80-tych. W akcie trzecim starałam się podkreślić, że jej sposób ubierania zmienił się wraz z czasem, który upłynął, wraz z jej wiekiem oraz z tym, że została matką, co zmienia przecież figurę. 
Alwin Küchler, operator
Czym różniła się ta współpraca z Boylem od waszych wcześniejszych wspólnych przedsięwzięć?
Danny’emu przede wszystkim chodziło o ruch. I o tym rozmawialiśmy od początku. Wiedzieliśmy, że będzie to zupełnie nowy sposób pracy z kamerą, że operowanie kamerami przypominać będzie bardziej choreografię, której ruch skupiony będzie wokół Steve’a Jobsa. Wiedziałem, że muszę pokazać dystans między aktorami oraz między aktorami a kamerą. Kamera musiała nadążać za aktorami. Dlatego, by uchwycić „żywotność” Jobsa, używałem Steadicam, której zazwyczaj używa się w scenach akcji. Dużo w tym filmie zbliżeń i technicznych „spowolnień”. Wiedzieliśmy, że wszystko, co robimy, każdy ruch kamery czyniony jest „pod aktorów”, w centrum zawsze był Steve. 
Według scenariusza, ten film to „ciągły ruch”. Co jeszcze trzeba było zrobić, by uzyskać taki efekt na ekranie?
Przede wszystkim postrzegałem ten film jako thriller. To nieustająca kaskada słów, niekończący się, pełen wibracji dialog bardzo mądrych ludzi, których rozmowa jest zarazem wzajemną prowokacją. Nieustająca intelektualna rozgrywka, tykająca bomba słowna. Wszystko to buduje niespotykane napięcie. Energia Steve’a Jobsa wciągała ludzi, on sam wciąż zastanawiał się nad tym, „Co dziś można osiągnąć”. Energia ta wytworzyła specyficzną atmosferę, w której każdego dnia wszyscy chcieli prześcignąć samych siebie. Chcieli być najlepsi i jeszcze lepsi, najodważniejsi i jeszcze bardziej odważni. Dla niego. Aż do utraty tchu. Staraliśmy się oddać tę atmosferę w filmie. Geoffrey Haley, operator Steadicam, okazał się wirtuozem. 
